Z tęsknoty za Volkswagenem garbusem wylano sporo łez, zwłaszcza po kosztownej wizycie u mechanika, gdzie trzeba było odholować swoje pięcioletnie cudo techniki. Faktycznie, jest po czym płakać: konstrukcja z lat trzydziestych utrzymała się w produkcji około 60 lat, a liczne egzemplarze do dziś jeżdżą po ulicach miast całego świata. Mit auta, „które się nie psuło”, nie wyrasta jednak z jego rzeczywistej bezawaryjności, ale z tęsknoty za dawnymi czasy, kiedy cykl życia produktów przemysłowych był lekko przechodzącą przez nasze życie falą: samochód najpierw projektowano, potem długo był w sprzedaży, następnie podtrzymywano go przy życiu dzięki zręczności serwisantów, aż wreszcie, całkowicie zużyty i zjedzony przez rdzę trafiał na szrot. Tak żyły koło nas przedmioty produkowane seryjnie, które działały na swoich miejscach, nie przejmując się zmianami trendów i postępem techniki, z którymi przez lata udawało się zżyć, były na wszystkich zdjęciach z wakacji, ratowały nas w tarapatach, psuły się i cudownie naprawiały dzięki kilku trikom.

Zamiast jednak wspominać pralkę Franię, która opierała rodzinę przez trzy dekady, albo inne nie-do-zdarcia konstrukcje sprzed lat, trzeba nauczyć się żyć w świecie kontrolowanego starzenia przedmiotów. Aby w nim żyć bez stresu i łez należy się pogodzić z dwiema rzeczami – po pierwsze, że dziś cykl produkcyjny ma dziś zupełnie inną strukturę. VW Garbus powoli zaczął się usuwać w cień, gdy w 1974 roku znalazł godnego zastępcę Golfa I. Dziś nie ma firmy motoryzacyjnej, która nie wypuszczałaby na rynek przynajmniej kilku nowości w jednym sezonie. A co dopiero w sektorze IT – proszę się uśmiechnąć, myśląc o swojej pierwszej komórce lub laptopie. Dzisiejszy cykl życia tych produktów pochodzi z dziedziny mody: najpierw drogi gadget kilku celebrytów lub lubiących nowinki prezesów, potem nieliczni naśladowcy, i dopiero po chwili element życia codziennego, bez którego nie możemy się już obejść – przynajmniej do czasu, gdy pojawi się następny, ale jeszcze fajniejszy wynalazek. Proszę przestać się uśmiechać myśląc o pierwszej komórce – została przez nas zdradzona. Poszła do szuflady, chociaż była całkiem sprawna. Po prostu na rynku królowała już jej młodsza koleżanka z lepszym wyświetlaczem i kilkoma bajerami. 

Nowa koleżanka też pewnie pójdzie do lamusa zanim ją śmierć z wysłużenia dopadnie. Po co więc wydawać pieniądze, żeby komórkę kupić? Nie lepiej byłoby po prostu co trzy lata dostawać od operatora GSM nowe urządzenie? De facto tak już jest – i jakoś się z tym pogodziliśmy. To właśnie druga umiejętność potrzebna do życia w naszych innowacyjnych czasach: żyć nie posiadając prawie niczego na własność.  Po co firma ma mieć biuro? – lepiej zatrudnić osobę z jednoosobową działalnością, która będzie pracować we własnym domu (który też albo należy jeszcze do banku, albo jest wynajmowany). Po co kupować samochody dla firmy – lepszy leasing albo wynajem floty. Po co kupować gry komputerowe lub filmy na DVD? – łatwiej mieć do nich dostęp online w zamian za obejrzenie kilku reklam.  

Mowa tu o procesach regulujących sprzedaż, ale też nie pozostających bez wpływu na rynek zatrudnienia. Z punktu widzenia producenta liczą się dziś pierwsze miesiące sprzedaży, ów krótki moment przed pojawieniem się nowszego wynalazku, kiedy może się okazać, że produkt jest blockbusterem lub klapą. O powodzeniu decydują nie tylko aspekty techniczne – o tych klient przekona się dopiero po zakupie, lub najprawdopodobniej nie przekona się nigdy, gdyż nie wykorzysta nawet połowy funkcji swojego wszystkomającego smartfona  – lecz przede wszystkim to, co klient myśli o produkcie zanim go otrzyma do ręki, co myśli o firmie i jak został przez jej przedstawicieli potraktowany. Ta przed-wiedza i umiejętność budowania więzi z klientem warta jest dziś miliony. Dlatego rynek pracy poszukuje specjalistów zdolnych je kształtować. 

Przygotowanie specjalistów w zakresie komunikacji to dziś priorytet dla nowoczesnej humanistyki. W PWSZ im. Stanisława Pigonia w Krośnie w odpowiedzi na wzrastające zapotrzebowanie na pracowników obdarzonych wysokimi zdolnościami komunikacyjnymi powołany został kierunek studiów Międzynarodowa komunikacja językowa. Jest to unikatowa oferta edukacyjna, kierowana do absolwentów szkół średnich oraz aktualnych studentów innych kierunków, którzy poszukują możliwości rozwoju swoich kompetencji komunikacyjnych na międzynarodowym rynku nowoczesnych usług. Studia o profilu praktycznym na kierunku Międzynarodowa komunikacja językowa zakładają wzmocnienie kompetencji komunikacyjnych studentów w oparciu o kształcenie ich sprawności w języku polskim oraz dwóch językach obcych, z jednoczesnym poszerzeniem wiedzy na temat przestrzeni biznesu, usług turystycznych czy nowych mediów. Ujęcie takiego spektrum umiejętności, wiedzy i kompetencji społecznych w jedną całość zostało docenione przez Państwową Komisję Akredytacyjną, która udzielając zgody na otwarcie tego kierunku pochwaliła jego innowacyjność.
